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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro Ś Julianny Panny  Męozenuiczki. i Biuro Redakcji przy  ulicy Krakowskie-Przedmie-
W schód słońca o g. 7 m. IG — Zacn. o g. 5 m. 13 | scie w domu Nro 391. naprzeciw Sasaiego piacu.

Dziś rano sronri ciepła 2, wczoraj w poi.  ciepła 5. 
W vsokoac w ody  na Wiśle stóp 4 cali 9.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  II,
CESARZA WSZECH RÓSSJI, KKOLA POLSKIEGO, 

&. &. &.
Radu a dm in is tracy jna  królestwa.

Dla usunięcia napotykanych  wątpliwości przy 
rozpoznawaniu i rozstrzyganiu przez władze ad- 
Jninistrarcyjne i sądy cywilną sporów  zachodzą
cych pomiędzy właścicielami niektórych dóbr 
Prywatnych i rolnikami w nich osiedlonemi, a 3 
inorgi (1 dziesiatypa 1289 sażeńaw) lub więcej 
*iemi dla siebie obrąbiająceiPi, czyli N a j w y ż s z y  
Ukaz z d. 26 maja (7 czerwca) 1846 r. ma do nich 
zastosowanie, Rada administracyjna z mocy N aj
w y ż s z e g o  J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  u p o 
ważnienia, ria przedstawienie Komtnissji Rz. S. 
W. i D. postanowiła i stanowi:

Artykuł 1. Pod przepisy rzeczonego dopiero 
N a j w y ż s z e g o  Ukazu nie podchodzą bez względu 

naturę odbyw anych przez rolników powinno
ści i rodzaj z właścicielem umowy:

aj  G runta  należące do cząstkowych posiada
czy (we wsiach podzielną własność stanowiących) 
którzy będąc sami cząstkowymi tylko rolnikami, 
uprawiali dawniej całą swoją siedzibę, a jedynie 
dla upadku lub własnych widoków wydzierżawili 
całość lub część onój za kontraktem czasowym 
chociażby kilkakrotnie odnawianym.

b) Osady karczemne', młynarskie, kowalskie, 
strycharskie, jako też oficjalistów dworskich, to'
jes t  służby l e ś n e j ,  o w c z a r s k i ć j ,  ogrodowej i t. p.

c) Osady trzymane przez osoby, które same 
fare są cząstkowymi rolnikami.

d) Ogrody, grunta orpe, łąki i pastwiska przez 
rolników obok zajmowanych przez nich osad, 
trzymane czasowo z obowiązkiem uiszczania z tych 
użytków dworowi czynszu w gotowiźnie, osepu, 
danin lub robocizny, albo też oddaw ania z nich 
części p lonów ,w  naturze.

Art. 2. W szyscy inni rolnicy we wsiach i mia
stach pryw atnych osiedleni, a trzy morgi lub 
więcej Ziemi dla siebie odrabiający, bez względu
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—  J e 9tżeś p e w n a  że ci się nie p rz y w id z ia 
ło? —  sp yta ł O ktaw bojaźliw ie.

  j a  w iem  że Wy mi w ie rzy ć  nie m ożecie?
a le  m ogło  i  mi się p rz y w id y w a ć  jed n o  i to s a 
m o  la t  k i lk an aśc ie ,  codziennie? m o g ły ż  zw o 
dzić  m nie oczy? D u ch  ten  c z u w a ł  n ad  d z ie c 
k ie m  sw ojem ...  cz u ła m  w nim m atk ę . . .  S a m a  
o n a  nic uczyn ić  mi nife m o g ła ,  d o tk n ą ć  jej 
n ie  w o lno  b y ło  dz iec ięc ia ,  a  gdy o b e jm o w a -  
ł a  rę k a m i ,  nie c z u ła m  jćj uścisku; a le  gdy  mi 
co  za g ro z i ło ,  s t a w a ła  n a d e m n ą  ta k ,  ze m nie 
o to c z y ła  s o b ą  i o n ie  r o z b i j a ła  się w sz e lk a  
m o c  z iem sk a  ..

na naturę wykonyw anych przez nich powinności 
i rodzaj umowy z właścicielami dóbr zawartej, 
mają prawo korzystać z przepisów powołanego 
wyż Ukazu N a j w y ż s z e g o .

Art. 3. Podług jakich zasad tudzież form i p ra 
wideł, rolnicy .po expiraeji kontraktów  czaso
wych,. winni wchodzić z właścicielami dóbr w no
we układy wieczyste, wskażą przepisy W tej rnie ! 
rze oddzielnie wydać się mające.

Art. 4. W ykonanie niniejszego postanowienia, 
które w Dzienniku praw ma być zamieszczone, 
wszystkim władzom, do których to należy, w seze- 
gólności zaś Kommiasjom Rz. .S. W. i D. oraz 
sprawiedliwości poleca.

Działo się w Warszawie, doia 18 (30) listopada
1858 roku. jm-jeh iesj <j4kdkuowio?- jmsiq

Namiestnik, Jenerał-edjutant,
(podp.) X ią ie  Gorczakow- 

Dyrektor główny; grezydujący w Kommissji 
Rz. S. W. i D. tajny radca (podp.) Muchanow. 

Sekretarz stanu, rzeczywisty radca stanu 
(podp .) J..Kąrnichi.

W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  
A L E X A N D R A  I I ,

C e s a r z a  i S a m o w ł a b c y  W s z e c h  R o s s j i ,

K r ó l a  P o s k i e g o ,

&. &. &. i .

Rada adm in is tracy jna  Królestwa.
Pragnąc ułatwić w  myśl. art. 5go N a j w y ż s z e g o  

Ukazu z d. 26 maja (7 czerwca) 1846 r. zawiera
nie kontraktów  czynszowych pomiędzy właści
cielami dóbr i rolnikami trzy morgi (1 dziesiąty na 
1289 sażeni) lub więcej ziemi dla siebie obrabia
jącymi. a zarazem w rozwinięciu art. 3̂  Pos tano
wienia swego z d. 18 (30) listopada 1858 r. Rada 
administracyjna z N a j w y ż s z e g o  J e g o  C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  upoważnienia, na przedstawie
nie Kom. llz. S. W. i I), postanowiła i stanowi:

T y t u ł  I .
0 zawieraniu dobrowolnych kontraktów c zy n szo 
wych pomiędzy właścicielami dóbr i rolnikami.

Artykuł 1. Oczynszowanie,zadobrowolną mię
dzy stronami umową rolników, osiadłych po

  Czemuz w dzieciństw ie nigdy mi nie
m ów iłaś o tem?

—  Bo ona sta ła  ip a le c  k ła d n ą c  na ustach  
za k a zy w a ła  mi m ów ić- D ziw na rzecz , —  d o 
d a ło  d ziew czę —  s łó w  nie m iała , n iem ą b y
ła , a gdy ch c ia ła  mi co p ow ied ziść , spojrza
ła  tylko i s ły sza ła m  g ło s  jak iś w g łęb i du
szy tak w yraźnie i jasn o , jakby się o uszy o- 
bijał.

—-  A  teraz w idujesz ją  jeszcze ...
  O! praw ie n igdy... czasem  w e śnie mi

Się zjaw ia, ale m arzy mi się w ó w cza s żem  je 
szcze  dziecięciem , a  ona u kolebki stoi i o- 
sła n ia  mnie jak dawniej... M oźem tóż jćj m e  
w arta...

I łz y  pola ły  się z oczów  d ziew częc ia  które  
tw arz ku ziem i sp uśc iło  poch ylając się do 
piersi O ktaw a.

—  A teraz, chodźm y, chodźm y, — z a w o 
ła ła  Ańdzia, —  tob ie czas! ty potem  przyjść 
mi nie zech cesz  gdy cię unudzę i gadaniem  i 
łzam i, a mnie trzeba żebyś p rzyszed ł.!. D a- 
wnićj p ow iad ałam  sob ie, że  mnie na  ciebie 
zd a lek a  patrzćć m ożna, teraz przez lito ść  
m usisz czasem  choć s łó w k iem  mnie p o c ie 
szy ć ...

wsiach i miastach, prywatną własnością będ ą 
cych, k tórych uposażenie niemniej jak  3 morgi 
(i dziesiatypa 1289 sażeni) wynosi, odbywać się 
ma przy zastosowaniu się do zasad, niniejszem 
postanowieniem objętych.

Art. 2. Dopóki właściciel dóbr nie wejdzie 
w układ o oczynszowanie i układ ten zawarty, 
zatwierdzony i na kontrakt notarjaluy zamieniony 
nie zostanie,— rolnicy obowiązki dotychczasowe 
względem właściciela regularnie w ykonyw ać
winni. , .. , -j

Art. 3. K ontrakty  czynszowe winny byc wie
czyste i zawierane być mogą albo przy u trzym a
niu uposażeń rolników w ich dotychczasowych 
granicach, lub też nR zasadzie nowego urządzenia 
osad kolonjalnie lub iiiekolonjalnie, a to w miarę 
jak  jedno  lub drugie przez obiedwie strony za 
dogodne uznanem zostanie.

Art. 4. Stosownie do okoliczności miejsco
wych, oczynszowanie uskutecznionein być może 
całkowitemi posiadłościami wiejskiemi, lub miej- 
skiemi cząstkowo, alboliteż pojedyńczemi osadami.

Art. 5. Gdyby właścieiel razem z oczynszowa- 
niem chciał oddzielić posiadłości dworskie od 
uposażeń rolników, układ oddzielenia tego nie 
może być inny jak  dobrowolny i przez obiedwie 
s trony przyjęty.

W  takim jednak  razie gdyby /i  osadników 
zgodziło się na regulację, czwarta część pozo
stała, będzie się musiała takowej poddać.

Art. 6. K ażdy kontrakt wieczysto-czynszowy 
poparty  być ydnien m appą i rejestrem pomiaro
wym przez jednego z jeometrów patentow anych 
sporządzonemi, a wykazującemi uposażenie k a 
żdego po szczególe osadnika.

W  razie braku  takich inapp i rejestrów, sp o 
rządzone one być winny kosztem właściciela, p o 
moc zaś w robociżnie i sprzęźajn dostarczą b ez 
płatnie osadnicy. Leunodus JLiiuod s iaą

Art. 7. Budowle przywiązane db gruntów za j
mowanych przez włościan i mieszczan rolnych, 
o ile do właściciela dóbr należą, przejdą przy 
oczynszowaniu na własność osadników.

Art. 8. Załogi i zasiewy dworskie dane przez

W staw szy  z progu A ndzia, w y w iod ła  go  
drożyną przez łą k ę  i częśc  boru p row ad zącą  
na szeroki g o ś c i n i e c  łą c z ą c y  m iasteczko z po- 
bliskiem i w siam i, a le nim doszli do ńibgo,
zw oln iła  kroku. .

-— Ja teraz już, —  odezW ała się p ow oli—6* 
nie chodzę nigdzie, ch oć duszę się W chacie, 
siedzę w niej zam knięta... P ow ied z mi co  m am  
robić* ty lepiej w iesz co  trzeba... n ic nie U- 
m ieim .. W y się c a łe  ży c ieu czy c ie , jak  ja  w as  
zrozum iem , prawda? i mnieby um ieć coś p o 
trzeba?...

—  A le któż u czyć cie będzie i od czego  
p oczn iesz biedna? -  sp yta ł O ktaw za d z iw io 
ny s ło w y  d ziew czyny.

— A jak żeście  w y  poczynali? —  odpowie* 
d zia ła  Andzia. —  T eraz mi nie w sm ak tany 
i p iosęnk i, bo i dawnićj po najw iększym  sza
le  na p ła cz  mi się zb iera ło ... a  tak  
z założopem i rękam i a gryść się n>y 
sroga m ek a .., p oradźcie mi co ... a 
cej um ieć będę, to ć  się p rzecie  do w  s przy-

bll! l"  Nauka' —  z a w o ła ł  O ktaw sm utnie, —  
czyż ona ci potrzebna, i gdzie jćj k oniec i
m iara dla ciebie? Ty żyjesz sercem  ty lk o ......
K tóż w ie czy  ona c ię  podn iesie czy zn iży ......



właściciela dóbr włościanom i mieszczanom ro l
nym, winny być przy oczynszowaniu jako  wła
sność dziedzica albo w naturze zwrócone, albo 
spłacone na raz lub częściowo, podług wzajemnej 
dobrowolnej umowy.

Art. 9. Przy zawieraniu układu o wysokość 
czynszu, winny być miane na względzie wszelkie 
inne dogodności jakie osadnikom przy oczynszo
waniu zapewnione zostaną; jako to: wolny wrąb 
lub prawo żądania od właściciela drzewa opało
wego, budulcu, na ploty i n a rz ę d z i  gospodarskie, 
zbieraninę suszu i ścielki, wspólne pastwisko, 
albo paszę w lesie i t. p.

Art. 10. Właściciel dóbr przy oczynszowaniu 
rolników, może się z niemi umówić o utrzymanie 
dotychczasowej robocizny bądź całkowicie, bądź 
w  części lub też o najem roboty, a to jak  w pier
wszym tak w drugim przypadku, nie dłużej jak  
n a  lat sześć.

VI kontrakcie zaś dokładnie opisaną być win
n a  ilość dni sprzęźajnyck, lub pieszych, rodzaj 
roboty, termin w którym ta ma być w ykonyw a
n ą  i ceny o jakie się za tę robociznę strony um ó
wiły. \

Art. 11. Strony umawiające się o czynszo
wanie albo ustanowią czynsz stały w gotowiznie 
n a  zawsze, albo zastrzega zmianę wysokości o- 
nego co lat 29.

W  tyra ostatnim wypadku, należy w kontrak
cie wymienić tak wysokość umówionego czyn
szu w gtowianie, jako też oznaczyć ilość czetwier- 
ti ż\ ta, jakiej odpowiada ten czynsz.

P izy oznaczeniu wartości jednej czetwierti ży
ta z lat 20 poprzedzających zawarcie kontraktu 
wziętą z foraliów najbliższego ^miasta targowego, 
za wyłączeniem z nich dwóch lat najdroższych i 
dwóch najtańszych.

Po  upływie każdego 20 lecia wykazana w kon
trakcie ilość czetwierti żyta zamienioną będzie 
podług tejże samej zasady na czynsz w gotowi
znie, z warunkiem, że takowy nie może być ani 
podwyższony, ani zmniejszony więcej jak  o 20 
procentu  od czynszu ostatnio płaconego.

Art. 12. Gdyby przy oczynszowaniu rolników, 
właściciel powiększył gruntami folwarcznemi prze
strzeń dotąd przez nich zajmowaną i w skutek 
tego nastąpiła potrzeba nowego uregulowania 
podatków  okmbowyok i d z i e s i ę c i n y ,  właściciel
udać  się powinien o to do rządu gubernialnego.

Art. 13. Umowy o oczynszowanie osadników 
zawieranemi być mają na piśmie ze wszystkiemi 
rolnikami we wsi lub mieście osiedlonemi, albo 
z każdym osadnikiem oddzielnie, w urzędzie miej
scowego lub sąsiedniego wójta gminy lub bur 
mistrza jakiego sobie strony wybiorą. Po zaw ar
ciu w ten sposób umowy, dełegaeya powiatowa 
o której mowa będzie niżej w art. 32, a nastę
pnie komitet gubernialny (Art. 39) rozpoznają 
czyli zawarta umowa zgodna je s t  ż ustawami 
krajowemi i z przepisami niniejszego posia- 
nowienia. Umowy zatwierdzone przez Komi
te t  guberńjalny zamienione by'ć winny na kon tra
k ty  notarjalne, a następnie wniesione do xiegi

hypotecznej właściwych d ó b r
Jeżeli umowa spisaną je s t  ze wszystkiemi ro l

nikami we wsi lub mieście osiedlonym i w takim 
razie po spisaniu kontraktu notarjalnego, wójt 
gminy lub burmistrz obowiązany będzie d o rę 
czyć każdemu osadnikowi wyciąg z kontraktu 
objaśniający jakie powinności dla dworu go o b 
ciążają.

Art. 14. Każden kontrakt wieczysto-czynszo- 
wy obejmować powinien następujące szczegóły:

aj Imiona i nazwiska stron kontraktujących.
b) Nazwisko wsi, gminy (lab miasta) okręgu, 

powiatu i gubernji w których osada je s t  poło 
żona.

c) Przestrzeń każdej wypuszczającej się osady, 
z powołaniem się do mapp i rejestrów pomiaro
wych.

d) Czynsz jaki osadnik zobowiązał się uiszczać 
właścicielowi dóbr i w jakich terminach, z wyjaś
nieniem jak a  ilość czetwerti żyta ternu czynszowi 
odpowiada, (jeżeli czynsz ma ulegać odnawianiu 
co lat 20). (d. n .)

— W  kościele X X . Karmelitów bosych na 
Krakowskiem-Przedmieściu, w przyszły czwartek 
tojest dnia 17 o godzinie 11 ej rano, odbędzie się 
poświęcenie statuy Anioła zmartwychwstania, już 
stojącego na pidestale. Zgromadzenie X X. K a r 
melitów, powodowane wdzięcznością dla p. S o 
snowskiego, k tóry  wzbogacił kościół s ta tuą Z ba
wiciela złożonego w grobie i Aniołem Zm artw ych
wstania: odprawi w dniu powyższym solenne na
bożeństwo z prośbą do B ogao pomyślność izdro- 
wie dla czcigodnego dobroczyńcy. A źe chlubna 
praca p. Sosnowskiego jes t  darem dla całego k ra 
ju ,  a mianowicie dla Warszawy', zgroinadzeniejest 
tego przekonania, źe wierni w Chrystusie, zechcą 
śię zgromadzić- na nabożeństwo dla połączenia 
swoich modłów za ziomka z modłami kapłanów.

— Nakładem Okręgu Naukowego W a rsza 
wskiego, wydanem zostało dziełko p. t.: Przewo
d n ik  do uczenia rachunków z pam ięci obejm ują
cy 1 ,000 zadań metodycznie ułożonych. Dziełko 
to decyzją J W .  Ministra oświecenia narodowego, 
przepisane zostało jak o  przewodnik przy uczeniu 
rachunków  pamięciowych w szkołach tegoż Okrę
gu. Cena exemplarza, tak w Warszawie jako  też 
i na prowincji po kop. 35. W Warszawie nabyć 
można to dzieło w xięgarni p. Natansona przy 
ulicy Krak o wskie-Przed mieście.

— Lubo już  wiele posiadamy widoków nasze- 
m ias ta , zdaje się jednak źe Album fotograficz
ne widoków W arszaw y  Z zadowoleniem przy
ję te  będzie—nie ubliżając bowiem istniejącym już 
drzeworytom, fotografiom i sztychom śmiało u- 
trzymywać można, że co do wierności i w ykoń
czenia fotografije na pierwszein miejscu posta
wione być winny. Co do ceny jedoej vvspółzawo- 
dnictwo je s t  dotychczas bardzo trudne, fotografie 
bowiem dla kosztownego i mozolnego przenoszę 
nia ich na papier, muszą być zawsze o wiele dróż- 
szemi. — Zakład fotograficzny Karola Beyera  na

Krakowskiem-Przedmieściu N r 339 stara się 
w tym kierunku przez stosowny rozdział pracy* 
dokonać co tylko jes t  moźliwem i występuje obe- 
cnie z Album  fotograficznym widoków miasta W o f’ 
szaw y. K ażdy widok na bristolu, formatu a r k u '  
szowego w litografowanej ramie ozdobionej ber-, 
bami naszego miasta, kosztować będzie prenume
ratorów rs. 1 kop. 50. — Miesięcznie wyjdą dwa 
widoki, dla których dogodnego przechowania do
daną zostanie teka. Cały komplet składać się bę
dzie z 24 fotografii przedstawiających najważniej
sze gmachy; próby wszystkich niemal widoków 
można już  widzieć w samym zakładzie, prenume
rata  zaś i miesięczne wydawanie fotografii, przed
sięwzięte zostały jedynie w celu ułatwienia w na
byciu i ochronienia zakładu od  szkody z odbicia 
zbyt wielkiej liczby exeinplarzy wyniknąć rao- 
gącej.

N r 1 przedstawia widok W arszaw y od strony 
Pragi. 2 Rynek Starego-miasta.

Stracisz to Co masz, a nie nabęaziesz czego 
pragniesz!

S ło w a  te choć zdawały się trudne do poję
cia dlaprostój dziewczyny, uchwyciłaAndzia  
gorąco i widać było, że wielkim wysiłkiem u-
m ysłu czy serca zrozumiała je   Milczała
chmurna, ale znać walczyła z soba i o d ezw a
ła  się żywiej:

—  I wy ranie tak kochać nie możecie i ja 
was zrozumieć paniczu drogi,—  a ja tak was  
miłuję jak życie, wyżej niż życie, bo czem o- 
no bpz was? Gdybyście wy stali na górze a 
jan ad o le ,  musiałabym dolecieć do was skrzy
dłami, lub dojść po kamieniach lub rękami 
się wdrapać... a wy choć przy mnie zawsze  
na górze!

Dom awiajęc tych słów dziewczę, objęło  
Oktawa i uścisnąwszy raz jeszcze, znikło  
w  borze, a chłopak znalazł się na szerokim 
gościńcu sam jeden naprzeciw miasteczka któ
re w  szerokiej trybie widać było w oddale
niu.

Gościńcem wlokły się fury wiejskie, szli 
ludzie, wracało bydło rycząc i z ciszy lasu 
rzucony znów w życie  zwyczajne Oktaw mu
sia ł opamiętać się, aby do trybu codziennego

ochłonąwszy z wruszeń niezwyczajnych po
wrócić.

Cała rozmowa ta z Andzią, migła przed 
nim jak sen, a dziewczyna ze swern poetyez- 
nem rozmiłowaniem, smutkiem, powieścią o 
duchu matki, sieroctwem i niepokojem w yd a
w ała  się jakąś marą nieprawdopodobną. S ł o 
wa jej proste a ułożone z poczuciem instyn
ktowym piękna, niby jakaś pieśń duszy, wra
ca ły  do pamięci i brzmiały w niej dziwną  
harmonją.

Uniesiony, zdiwiony Oktaw badał siebie 
czy sam nie dodaje co do nich, czy ich nie 
stroi uczuciem własnem  i szatą pożyczaną, 
tak dalece zdawało mu się niepodobieństwem 
by zaniedbane dziecię ubogiej chaty mogło  
się zdobyć na pojęcia takie i wyrazy.

—  Nie jest to pospolita istota! — m ówił  
w sobie — przypominając dzieciństwo i to 
co w niem zwiastować m ogło  Andzię dzisiej
szą... I przychodziły mu na myśl jej słówka,  
zapytania, piosenki, które składała, zapowia
dające już w ów czas umysł co się pragnął 
rozwinąć i wyżej polecieć; a żal przycho
dził nad biedną sierotą co się nigdy wybić 
nie m ogła z więzów i musiała zmarnować.

—  A gdybym użył jćj przywiązania do

WIADOMOŚCI Z M K M IC Z M
T  r  l e  g  r  m  y.

W i e d e ń  10 l u t e g o .  Nadeazłe tu  wiado
mości z Korfu pod dniem 5ym b m. donos/.ą, źe 
w tamtejszym parlamencie odczytanym został pa
tent królowej Wiktorji, przez który Jej K. Mość 
odrzuca prośbę parlamentu, w przedmiocie po łą
czenia wysp Jońskich z Grecją. (Pr. S t. Anz).

Ij o n d y  n 10 l u t e g  o. Dizraeli oświadczył 
w Izbie niższej, ze nie myśli p żadnych zmianach 
w- taryflie cukrowej. W Izbie wyższej zapytał hr. 
St Germans, czy obydwa Xięztwa Naddunajskie 
miały prawo wybrać jednego i tego samego ho 
spodara? Lord Malmesbury (minister spraw za,- 
grauicznych) odmówił na to odpowiedz.i z pow o
du, że przedrtliot ten na innej drodze rozpozna
wanym być musi. Obydwie Izby po krótkiem po
siedzeniu odroczyły się. (Neue Pr. Z t g j

M a r  s y  l j  a 10 l u t e g  o. Nadeszły tu wia
domości z Kalkuty po dzień 8 stycznia. Nic nie 
potwierdza pomyślnych wiadomości, zamieszczo
nych w buletynach rządowych.

Skutki utarczek są bardzo prob lem atyczne .— 
Amnestja nie wywarła żadnego skutku; wszelkie 
przedstawienia zgodne, uważano są przez H indu
sów jako oznaka słabości.

Dzienniki indyjskie naglą rząd do środków s u 
rowych. Lord Clyde nakazał rozbrojenie wszyst
kich prowincji, położonych na północ Jum na i 
GaDgesu.

Pewien list z nad granic Oudy pod dniem 23 
grudnia donosi, że 20,000 powstańców zebrało 
się w Toolsepors  pod dowództwem Bally-Rao, 
brata Nany Saiba.

W edług wiadomości z Mong-Kong pod dniem 
40 grudnia, Gązęta pek ińska  odzywa się tpnerą 
okazującym, że rząd chiński niehardzo ma ocho
tę .zastosować się do. ostatnich traktatów^ 1

Lord Elgin ciągle się znajduje na rzece Yang- 
Tse  Kbiang -ze znakomitą siłą zbrojną. Kanton 
spokojnie się zachowuje.

mnie, —  zaw oła ł w sobie Oktaw po chwili,—  
aby ją podnieść i uczynić istotą jaką być go 
dna? Gdybym zamiast sam zniżać się doniój, 
ją dźwignął ku sobie i z tćj gliny w którą Bóg 
wlał ducha iskrę, utworzył niewiastę godną 
tego imienia? " ; ^  -

Niepodobieństwo jednak po krótkiej rozwa
dze odbierało Oktawowi siłę.

—  Jak to począć? —  mówił —  i coby po
wiedzieli ludzie? Ona już tak zniesławiona! 
I czas li rozpoczynać wychowanie, gdy życie 
bije pełne w piersi wzburzonej, a młodość nie
pokoi nieuleczoną tęsknotą do przyszłych  
przeznaczeń?

—  Więc zginie tak marnie ten piękny kwiat, 
w którym jednak woń piękniejszą pomieścił 
Bóg, niż w pospolitych roślinach ziemi? więc
musi odpokutować za grzechy ojców i po
koleń, za nędzę swą i opuszczenie! A! nie
zrozumiałe jest życie i dobrze pyta ów hisz
pański poeta. —  D o czego ono służy? —  a ja  
bym dodał —  kto riihi rządzi?

Smutnie ■ powtórzył Oktaw po kilkakroć 
słowm poety, a oczy jego padły w tćj chwili 
na miasteczko, ku któremu schodził gościń
cem wśród mnogiego ludu. Mała mieścina le 
ż a ła  teraz w mrokach wieczornych, czarno



Lord Elgin w dniu 29 listopada przybył doN an- 
' wystąpił przeciwko powstańcom aby tem 

Przypod'obaó się dworowi pekińskiemu. No- 
wych więc spodziewać się komplikacji. Dla tego 
tez baron Gros odłożył swój wyjazd, aby się 
Przekonać jaki obrót wezmą rzeczy. ( Le Nord.)

T u r y  ti 9 l u t e g 0. (O godzinie lOej wieczo- 
Ze®). Na dzisiejszem posiedzeniu izby deputowa- 
“ych hr. Cavourmial mowę nad projektem d o p ra 
na względem pożyczki przez rząd wniesionym. 
Polityka nasza, powiedział minister, w każdym 
czasie była konsekwentną, była zawsze narodową 
‘ włoską, ale nigdy niebyła rewolucyjną. Mini
ster zrobił wywód historyczny wypadków za- 
sdyoh po kongresie paryzkim. Austrja, rzekł, 
Przyjęła postawę zaczepną i wyzywając, powięk- 
8zyła swą siłę zbrojną w księztwie Placencji i 
’’stawiła znakomite siły na naszych granicach, 
konieczność przygotowania się na obronę kraju 

przeto zupełnie usprawiedliwioną. 
Sprzymierzenie się Piemontu z Anglią było 

Przedmiotem nieustannych starań w naszemżyciu 
Pdityeznem

Politvka nasza nie jes t  wyzywającą nie w yw o
łujemy wojny, ale nie ustąpimy gdy się Austrya 
Uzbraja i grozi.

Po kilku wnioskach projekt praw a poddany 
losowaniu  przyjęty został większością 116 glo- 
8óvv przeciwko 3 5 , a długie oklaski przyjęły' to 
Postanowienie. .(Ind. Belge.)

A N G L J A.
L o n d y n  9 lutego.  Gazeta urzędowa donosi, że 

dotychczasowy koniuszy J. K. W. Xięcia Walii 
’”ajor Lindsay, zrzekł się swojego stanowiska. 
Następcą jego mianowano kapitana F. Keppela. 
Wczoraj było pierwsze przyjęcie tegoroczne w pa- 
jacu poselstwa austrjackiego, na którem arys to 
kracja i ciało dyplomatyczne (a między niemi xią- 

Pelissier z żoną) licznie się zgromadziły.— Na 
giełdzie Mancheśterskiej był przedwczoraj wie- 
czorem meeting ku uznaniu zasług pana Turnes 
(członka parlamentu z Manchester). Łorma p o 
wziętych na nim postanowień jawnie była przeci
s n ą  ideom reformy p. Brighta.

L o n d yn  9 lutego.  Od czasu wstąpienia na tron 
Napoleona III, nigdy stanowisko polityczne nie 
było ważniejsze jak  w obecnej chwili. Mowa t ro 
nowa Cesarza francuzkiego wyłącznie tu  zajmuje 
Uwagę świata politycznego i finansowego.

W  sferach urzędowych uważają ją  za poko jo
wą, pozornie raczej niż w rzeczywistości.

Rząd angielski pokłada wiarę w pojednawczych 
^m iarach  Napoleona III, w jego mądrości i zda- 
Uiu przewidującetn i wzniosłem zarazem, lecz nie 
Uioże sobie wytłumaczyć, co db jego przyszłej po 
lityki w obec tylu syinptomatów niepokojącej na
tury.

W szystko  co dotąd czyni lord Malmesbury ma 
Ua celu postawienie Anglji na stanowisku z.upeł- 
Uie niezależnem, wolnem od wszelkiego zobowią
zania się tak względem Francji i Piemontu z j e 
dnej strony, jak  Austrji z drugiej. Nie wspomina
my wcale o usposobieniu pokojowem Anglji, gdyż

takowe uroczyście zostało zapowiedziane, a na
wet do praktyki się zwraca. Mowa tu o zastoso
waniu protokułu z dnia 15 sierpnia poddającego 
pośrednictwu trzeciego mocarstwa kwestję, któ- 
raby  zagrażała wojną. Lord  Derby i jego tow a
rzysze są przekonani, ze s t o t u  q u o  we Włoszech 
dłużej trwać nie może; otóż obecny stan Włoch 
może jedynie zmodyfikować wojna lub kongres 
europejski. Włochy, a naw et sam 1 iemont wie- 
leby ucierpiały przez wojnę, a której rozciągłości 
niepodobna nawet oznaczyć, jak  również czasu i 
następstw, gdy tymczasem na kongressie Wło
chy a szczególnie Piemont, zyskać tylko mogą. ^

W  takim stanie rzeczy rząd angielski boleje, że 
ton rządu francuzkiego w mowie tronowej i w pi
śmie pana Gueroniere postawił Austrję w dzi
wnej pozycji, gdyż jeśliby teraz oddała punkta 
sporne pod rozsądzenie wielkich mocarstw, k tó 
re podpisały trak ta t  roku 1815, opinja publiczna 
w Europie tłumaczyłaby sobie, iż to czyni ze 
strachu.

Jednakowoż w sferach urzędowych mepłon- 
ną mają nadzieję, że jedna  z ważniejszych obe
cnych trudności wkrótce usunięta będzie, a tą 
je s t  okkupacja Rzymu i legacji przez wojska cu
dzoziemskie, które okażą się zbyteczne, gdy za
prowadzony tam będzie rząd zgoduiejszy z w y 
maganiami obecnej epoki.

F R A N C J A .
P aryż 9 lutego. Jak ie jestusposobieniepew nych 

umysłów upatrujących w rzeczach najpospolit
szych i najważniejszych, coś osobli wszego i wa • 
żnego, dowodzi nam mała okoliczność; źe Cesarz 
nic znajdował się wczoraj na balu dworskim, a już 
tysiączne najdziwaczniejsze obiegały pogłoski o 
tej nieobecności Cesarskiej. Mówiono że Cesarz 
nagle i mocno zachorował, a jak  żadna pogłoska 
nie°obejdzie się bez komentarzy, dodawano, że to 
nastąpiło zaraz po odbyciu w ciągu dnia rady roi- 
nisterjalnej, na której uchwalono postanowiema 
w brew przeciwne duchowi mowy tronowej. Gdy 
tymczasem, jakeśmy to we wczorajszych telegra
mach powiedzieli, ani słówka praw dy w tern wszy - 
stkiem nie masz. Cesarz wyjechał konno do lasku 
bulońskiego, bo była piękna pogoda; me znajdo
wał się zaś na balu dla prostej przyczyny, że był 
zmęczony i trochę się zaziębił, doznając już po
przednio cierpień reumatycznych. Dziś zaś z rana 
był zdrów zupełnie i odbył radę z ministrami o 
trzeciej godzinie jak  zwykle, wczoraj zaś rady wca
le nie było.

Co zaś do postanowień Cesarza, jakoby  je nagle
zmodyfikował, to już trzeba było komuś coś ko
niecznie nowego powiedzieć, gdy zapomniał, ze 
polityka Cesarza francuzkiego była zawsze rozsą
dnie umiarkowaną i stale-konsekwentną. Czyha 
podobna uwierzyć, aby postanowienia, już nie po 
wiemy monarchy, lecz któregobądż męża s t ®n’1 
mogły się zmieniać k woli podnoszących się u 
spadających kursów giełdowych? Zresztą jeatze 
gwałtowna i tak ważna tego konieczność? Cesarz 
przedstawił w wyrazach wzniosłych i szczerych 
(czego mu nawet nieprzyjaciele n ie^dm aw ia ją )

5 stan obecny stosunków zewnętrznych Francji. P ra 
wda, istnieje nieporozumienie z Austrją, lecz Ce
sarz jasno się wytłomaczył, dodając, że niekonie
cznie ich skutkiem ma być wojna. Czyliź sądzą, 
że kiedy dyplomacja jaką kwestję weźmie w swe 
ręce, to zaraz wypuszcza, aby siła ostatecznie ją  
rozwiązała? Albo też przypuszczają, że Cesarz tak 
jes t  pragnącym wojny, aby ten ostatni środek 
przekładał nad pierwszy? Czas więc aby te b e z 
zasadne pogłoski ustały, jako obrażliwe i dla tych
co je rozgłaszają, jako i dla tycb, co w nie wierzą.

Mowa hr. Morny nie przestaje zajmować wszy
stkich, świadcząc o usiłowaniach w sferach wyż
szych, aby utrzymać pokój. W szelako ostatni fra
zes wskazuje nam jasno, że jeśli wojna stanie się 
koniecznością, to ciało prawodawcze dostarczy 
wszelkich środków, aby zw yciężyć . Jeden ten w y
raz największe ma znaczenie, bo przedstawia obe
cny stan rzeczy.

  Wiele tu mówią o okólniku hr. Cayour do
ajentów dyplomatycznych przy dworach zagrani
cznych, celem usprawiedliwienia pożyczki 50 mi- 
ljonów. Okólnik ten nosi datę dnia 4go b. m., wy
kazuje w nim minister że polityka Piemontu była 
zawsze umiarkowaną a nigdy wyzywającą wzglę
dem Austrji; że ta ostatnia bez ważnych powodów 
zerwała dyplomatyczne stosunki z Sardynją; że 
unieważnienie traktatu z Xięztwem Modeny, było 
tylko pozorem, aby Piemont nie mógł się o te sa
me korzvsci upominać. Żaden akt Piemontu nie u- 
sprawiedliwił uzbrojeń Austrji w Lombardji; w y
syłka 30 tysiącznego korpusu, a szczególnie zwięk
szenie wojsk o 16 bataljcnów w ybranych między 
pułkami kroackiemi,zwykle ma miejsce tylko w cza
sie wojny. W obec tak zbrojnej postawy Austrji, 
Piemont nie może zostać bez środków obrony, to 
też spowodowałogo do zaciągnienia pięcdziesięcio- 
miljonowej pożyczki, która ją  stawia przygotow a
ną na wszelki wypadek. Oto jes t  treść tego okól
nika, w którym znajdując wszystkie pretensje do 
Austrji, możemy go uważać jak  wstęp do w ypo
wiedzenia wojny, której wybuchnięcie zależeć bę
dzie od wypadków, jakie na pół-wyspie zajdą.

W  Turynie oprócz licznych awansów w armji, 
o których w swoiin czasie donosiliśmy, a które 
dotąd nieustają, ciągle uprowidowania wojenne 
na wielką skalę się odbywają.

W e Francji również przygotowania nie ustają; 
arsenały w Vincennes i w Metz, ciągle w yprawia
ją  ammunieję do Marsylji i Tulonu. Rozkazem mi
nistra wojny, powołano pewną liczbę rzemieślni
ków do służby prowianekiej.

—  Zapowiadają przybycie do Paryża kardy
nała Brunelli ze szczególną rnissją od Pa-pieza. 
Przy tej sposobności dodajemy, że dwa dzienniki 
katolickie Union i U nic er s  oświadczyły się prze
ciw propozycjom reorganizacji Włoch, zawartym 
w broszurce Napoleon I l lc i  i W iochy .

—  Na wczorajszym balu u dworu, Cesarzowa 
nader uprzejmie rozmawiała z panem Iliibner, 
który na wszystkich zebraniach u r z ę d o w y c h , , jes t  
przedmiotem szczególniejszego zajęcia. Wszyscy 
z upragnieniem oczekiwali ukazania się xigznej

na sza rem  tle się m a lu jąc ,  i gdzien iegdzie  ty l 
ko z ok ien  d w o rk ó w ,  ch a t  i ry n k o w y c h  d o 
m ów  św iec iły  p o z a p a la n e  już  św ja te łk a ;  a  
po n a d  d ac h am i k łęb y  w p ó ł  p rzezroczyS tem i 
w znosił  się dym  zn am io n u jący  życie; niby o d 
dech budowli, z k tó ry c h  p ró cz  t rochy  św ia t ła  
i dym u, nic się nie d o b y w a ło , . .

—  Otóż o b ra z  ż y c i a , —  rz e k ł  o d p o w ia 
d a jąc  sobie ch ło p iec  —  w g łęb i  isk ra  ja sn a . . .  
n ad  nam i w yz iew  czarny ...  w du szy  p ra g n ie 
nie d o b ra ,  w czyn ie  s ad z e  i sw ęd y . . .  A gdyby  
’sk rę  podn iec ić ,  gdyby  ogn isko  p o w ięk szy ć ,  
cZy by p łom ień  nie o b ją ł  i d y m ó w  i nie p o ż a r ł  
Wyziewu... lab  dom ostw a! —  d o d a ł  cicho i 
p o w tó rz y ł  znowu:

—  D o czeg o  ży c ie  służy?

XIV.

W n ę trz e  d o m k u  za jm o w a n eg o  p rzez  s t a 
rego nau czy c ie la ,  m ia ło  ten  p o zó r  sm utnej 
pustki, k tó ry  oczom  p o w szed n ich  ludzi p r z e d 
s taw ia  z a w sze  k ry jó w k a  uczo n eg o  p r a c o 
w nika .  Nic tu  n ie  b y ło  d la  o k a  i w d z ięk u ,  
nie wiele d la  w y g o d y ,  najm niej d la  popisu  
p rzed  ludźmi.

M alu tk iew icz  ż y ł  sam  je d e n ,  je ść  p r z y n o 
szono m u z m ia s tecz k a ,  k a w ę  g o to w a ł  sobie

sam  w b laszane j  m acb ince ,  c h ło p a k  ubog i  p o 
s łu g iw a ł  mu, s tróż  k u la w y  o p o rz ą d z a ł  k o ło  
d w o rk u .  W  p ierw szćj izbie p rzezn aczo n e j  n a  
p rzy jęc ie  r z a d k ic h  gości, s t a r a  k a n a p a  n a  
zby t  c ienkich  n ó ż k a c h  c h w ie ją c a  się i w y s o 
k a  k i lk a  k rz e se ł ,  s to lik  o w a ln y  z lirą , były  
w szystk im  sprzę tem . P y ł  g ru b em i w a rs tw y  
p o k r y w a ł  śc iany  n iegdy wy k le jone  ciem nym  
szp a le rem , a  dziś m nog ie  mi g a rb y  odęte . N a  
k o m in k u  w  k tó ry m  się  n igdy  m e  p a l i ło ,  s ta ł  
g ipsow y S o k ra te s  k tó rem u  d a w n o  już  ro zb ił  
k to ś  g ło w ę  n iefo rem nie  później  n ak le jo n ą .
I tu p ię tno  * p o w o ln eg o  zn iszczen ia  ja k ie m u  
św ia t  u lega, p y ł  g rubem i p o k ła d y  s p o c z y w a ł
n a  w szystk ich  p ła szc zy zn a ch .  A ż e  p rzez  izbę  
tę  do  d a lszeg o  m ieszk an ia  c h a d z a n o  d la  s k r ó 
cen ia  drogi,  ś ro d k iem  jej od  d rzw i do d rz w i 
le ż a ło  c z a rn e  ju ż  p łó tn o  m a ją c e  s trzedz  p o 
dłogi,  d o ść  je d n a k ż e  zab ło co n ć j .  D a le j  b y ł  
a lk ie rz  ró w n ie  p r a w ie  o b sze rn y  j a k  b a w ia l 
n ia  o p a r z e  ok ien  od  o g ró d k a ,  n ieco  ciem ny 
os taw io n y  p ó łk a m i  p e łn em i x ią ż e k  z w ię 
k szy m  s to łem  i p a r ą  ł a w e k ,  gdzie  M alu tk ie-  
w icz  m ło d z ież  m ia s tecz k a  n a u c z a ł .  W  k ąc ie  
n a w e t  dutcis recordatie p ra e ten lo rw m  b y ł a  t a 
b l ica  cz a rn a ,  z p rz y czy n y  k tó re j  a lk ie rz  n a 
z y w a ł  się s z k o łą .  W  s z a la c h  o d  s tropu  do

ziemi sp o c z y w a ły  fo ljan ty , in q u a r to  i w sze la  - 
kiej fo rm y ł a c in a  p o w a żn ie  w y g lą d a ją c a  
w p a rg a m in o w y c h  i sk ó rz a n y c h  o k ła d k a c h .  
W łaśc ic ie l  tej b ib lio teczki k tó ry  ją  sam  u k ł a 
d a ł  tak  z n ią  b y ł  osw ojony , że  po  n o cy  n a 
w e t m ó g ł  w niej co ch la ł  w y szu k ać .^  Nie lu 
bił  też gdy m u tu kto  przez  c ie k a w o ś ć  d rab o -  
w a ł ,  i u czn iow ie  co śmieli d o tk n ą ć  s z a c o w 
n ych  s k a rb ó w ,  częs to  odk lęcze li  za  to n a ru 
szenie  p o rz ąd k u .  W  lew o ze szk o ły  d rzw i 
w io d ły  do poko ju ,  k tó ry  b y ł  ra z e m  sypia ln ią  
i p ra c o w n ią  n au czy c ie la ;  a l e łó z k o ,  kufer z o -  
dzieniein i t ro c h a  rzeczy ,  m a ło  z a jm o w a ły  
m iejsca , a  w ielki s tó ł  p o d  oknem  s to jący  g ł ó 
w nie  z w r a c a ł  u w ag ę . M nóstw o x iąże k  p o ro z 
k ła d a n y c h ,  za p isa n y ch  p a p ie ró w ,  og ro m n y  
k a ła m a rz ,  l ich ta rz  z u m b re lk ą ,  r a ach in k a  do 
k aw y ,  i n a  k a w a łe c z k i  d robne ,  pocię ty  papmi 
do  n o ta tek ,  m ia ły  k a ż d e  z o s o b n a  w y z n acz o 
ne sobie s tan o w isk a .  W  p o ś ro d k u  ty 6 J  
z o s ta w a ło  p różn i ile p o t rz e b a  n a  P " J£P. jy 
ko  cz ło w iek o w i i o p a rc ie  jed n eg o  ,
ch u s tk ę  do n o sa  i x iążkę .

( D alszy c ią g  nastąp i).



K lo ty ld y ,  ale ta  d la  chwilowej słabości n a  bal nie 
p rzyby ła .

—  Dziś Izba zajm owała się u tw orzeniem  sw y c h  
biur, przyezem , jak eśm y  dawniej o tern mówili, 
s ta rano  się od p rezy d en tu ry  u su w ać  w szystk ie  
znakom itości w ojskow e. M anifestacja  ta  w e w n ę 
t rz n a  ma pew ne  znaczenie, k tó rego  wszakże nie 
nalez’y  przesadzać.

W y jśc ie  oczekiwanej b roszu ry  p ana  Giran- 
din p. t. L a  guerue , w strzym ane  zostało , gdyż au 
t o r  d la  nienaraz’enia nak ładcy  na jak ie  n iep rzy je 
m n o ś c i  pos tanow ił  w ykreślić  lub zm odyfikować 
n iek tó re  w yrażen ia  mogące obrażać  obecny po rzą 
dek. (Ć£ No-rd.)

N I E  M C Y . .
D rezno  10 lu tego . Dziennik Drezdeński podaje  

w  d o d a tk u  uadzwyezajnynn sm utny  wiadomość, że 
có rk a  K ró la  ,Saskiego, X ięźna Anua, W ie lka  X. 
T o s k a ń sk a ,  dziś przed  południem  o godzinie lOtej 
w N eap o lu  umarła. X iężna  Anna M arja  u ro 
dziła się dnia 4go s tycznia 1836 r., a zaślubiony 
zos ta ła  dnia  24go l i s to p a d a  1856 «L K. W .  P o j e 
chała  z cały rodziny W . X . T o skańsk iego  do N e 
apo lu  d la  towarzyszenia  zaślubinom nas tęp cy  t r o 
nu , i zachorow ała  tam na gastryczno-reu ir ia tyczny  
febrę. Zm arła  pozostaw ia córkę, arey-xięźniczkę 
Antoninę, ińajycy dopiero  rok . Od niedawnego 
czasu j e s t  to  już  d rugi sm u tn y  cios, k tó ry  d o ty k a  
dom  K ró lew sko-Sask i .  W iadom o albowiem, że 
m łodsza s iostra  W .  Xiężnej, Xiężniczka M ałgo rza
t a  zaślubiona 4go maja z. r. namiestnikowi T y r o 
lu  arey-xięciu  K aro low i Ludwikowi, um arła  w j e 
sieni zeszłego roku  w podróży  po pó łnocnych  W ło- 
szech. ;

Itzehoe 10 lu tego . Na lGtym posiedzeniu s tanów  
ho lsz tyńsk ich ,  p rezes  oznajmił, że z K 'el i ItzeboB 
2?  po litycznych  ad re ssó w  nadeszło, b ędących  
p ros tem i odpisam i jednej i tej samej petycji, któ 
r a  w wielkiej liczbie pó kra ju  j e s t  rozpow szechn io 
na, gdyż pótycje do  s tanów  szlezwicko h o lsz ty ń 
skich ty lko  przez je d e y o s o b ę  po d p isan eb y ćm o g y .

W e  w stęp ie  znajdu jem y użalania, iż znaczna 
część o rganów  p rassy  duńskiej,  rep rezen tu jących  
usposobien ia  nic nieznaczycej mniejszości, k o rz y 
s ta  z w rodzonego  H olsz tyńczykom  milczenia i t łu
maczy je  zupełnem zadowoleniem  z obecnego p o 
rząd k u  rzeczy. „P a trzc ie11 wołają  te dzienniki z szy 
derstw em , „ jak  nie troszczący  się o nic, ja k  zauo- 
w o lo n y  j e s t  luil H o l s z t y ń s k i  1 Z g r o m a d z e n i e  s t a 
nó w  ze swojemi skargam i i u tyskiw aniam i stoi o- 
dósobnione , bo skarbi i te u tysk iw an ia  są raczej 
dziełem m ałego a chciwego w p ływ ów  stronnictw a. 
Miałżeby rząd  k ró lew ski zw racać  na nie najm nie j
szy uwagę? i f. d ."

D łe ż ś ie  biilozenie by łoby  w podobnym  razje nie 
do usprawiedliw ienia; n iecha j Wie rząd  J. K< M o 
ści Lepin ja  publiczna o p raw d z iw y ch  u s p o s o b ie 
n iach  ludności Holsz tyńskie j .

Polityczne  s to su n k i  p ań s tw a  D ońskiego, nie są  
pom yślne  ód daw na. Kiedy sam aD an ja  cieszy się 
r-ż^czywistą k o n s ty tu c ją ,X ięz tw a  Holsztyn, Szłez- 
w ig  i L a u e n b u rg  m ają cień takow ej zaledwie, i sa- 
m ow olność  ład a  urzędnika  ma tu taj obszerno pole 
d o  złego. Niemieccy poddan i J. K. M. widzą się 
poniżeni, a m aterja lne  ich in te ressa  pośw ięcone są  
in teressoin  D uńczyków . O gólna konsty tuc ja  p a ń 
s tw a  z  dnia  2go października 1855 zdaje  się miała 
n a  celu uwiecznienie tego nieznośnego s tanu  rze 
czy i zamienienie sam odzie lnych  Xięztw  w h o łd o 
wnicze D uńskie  prowincje, Ale dość było trzech 
l a t  do w ykazania  n iepraktyczności tej ogólnej u- 
s taw y , i jak k o lw iek  istnieje ona jeszcze imiennie

U  P e tyc ja  kończy się odezw y do zgromadzenia, j 
aby  wszelkiemi siłami p racow ało  n ad  p rz y w ró c e 
niem i u trw alen iem  uzasadnionego na  p ra w a c h  
k ra jow ych , uświęconego d ługą  przeszłością i za 
ręczonego słowem kró lew skiem  w iekuistego p o 
łączenia H o lsz tynu  ze Szlezwigiem.

P o d o b n y  petycję  przesłali podobnież zgrom a
dzeniu narodow em u kupcy  w L iw erpoo lu  i B rad -  
fordzie. /  N iu  P r. Z tg .J

S E  R  B J  A.
B elg ra d  7 lu tego . W czora j  w południe, s to s o 

wnie do przesianej telegrafem L lo yd o w i P w i l e ń 
skiem u  wiadomości, xiąże Miłosz przyby ł do nas 
na p a ro s ta tk u  A te lla , i w ys iad ł  n a ly d  przed g m a
chem trzydziestu  pod  T o p c z y d e rem . Orszak na 
pół mili się rozciągał: h u k  dział i okrzyki radości 
napełn ia ły  powietrze; wieczorem miasto uillumi- 
nowano, S k u p c z y n a  przyjęła  xięcia w K onaku , 
gdzie nie namiestnik, ale trzy dep u tac je  wieśnia
k ów  zgrzybiałych poda ły  mu chleb , sól i w ino , te 
m ówiąc słowa: r Jed z  fen  chleb , a zachow aj go 
dla  siebie i dla nas; zapraw  go solą, a potem n a 
pij się t ru n k u  siemi naszej, ażeby nasza ro la  była 
dostatk iem  b łogosław iony.« —  Xiąże Miłosz każe 
b u d o w ać  m ost przez B u g arm o raw ę  pod  Alexiua- 
czem, na  pam iątkę  spotkhnia  się tam xięei* z de- 
putaejami. G araszan in  w yszedł z w łasnej woli 
naprzeciw  xięcia aż do P assa row ic ,  ale ozięble 
był przy ję ty .  M etropo lita  P io t r  M o nacpas  oue- 
gdaj w y jecha ł  do  Ilłok . (P r . Z ły .)

T  U R  C J A.
K o n sta n ty n o p o l S .ŻM ^ga-jEthem-Pasza b. mi- 

minister i K om m issarz  w Serbji pos łany  został 
j a k o  nadw ycza jny  K om m issarz  do  X ię s tw N a d d u -  
najskich. 20 ba ta l jonów  z odpow iedn ią  ar ty le r jy  
staw iono do rozporządzenia  E th e m -P a sz y  wzdłuż 
D u na ju  i dano  mu upoważnienie  do w pro w ad ze-  
uia ich w razie po trzeby  do X ięs tw . (?) W o jsk a  
reze rw ow e codziennie tu  p rzy b y w a ją ,  ale bez p ie
niędzy k tó ry ch  b rak  j e s t  taki że żołd Armji Azjac- 
kićj od 18 miesięcy za lega .U rzędn icy  naw et w sa -  
mytn K o n s ta n ty n o p o lu  ju ż  od  2 miesięcy nie pła- 
tnh  O fiarow anie  10°/0 wierzycielom listy  cyw il
nej w yw ołało  głośne pro testac je , mimo to  z p o 
w odu  now ych  zaślubin Sułtana  p rzy go tow ują  się 
u roczystośc i bez końca . W dyw anie  przyszło  do 
o tw a r ty c h  nieprzyjacielskich  k ro k ó w . K adris li-  
P asza  zaskarży ł Safeti-Paszę. D epu tac ja  chrze- 
śc jaa  z Bulgary i,  została  w ysłany  na w ygnanie  
do B ru ssy  i tamże uwięzioną. W e d łu g  wiadomo- 

,ści z Paryża ,  ludność  w H eracie w ypędziła  a n 
gielskiego Kommisarza. (N eu-P reus. Z e itu n g p
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W a rsza w sk ie j  list H u m b o ld ta  do p. Wteiss, n ie 
mieckiego tłóm acza K irg iza  G u s ta w a  Z ie lińsk ie 
go, k tó ry  t a k  s a m o  dosłow nie przed  k ilkuńas tą  
dniami czytaliśm y ju ż  czy w  tern samem piśmie,
c z y - w któ re j  innej z tu te jszy ch  gaze t.  *.p. T .Z .
7. Żytom ierza  donosi o Zawiązaniu się tamże t o 
w arz y s tw a  lekarsk iego , z zam iarem  w y d aw an ia  
dziennika pośw ięconego  m edycynie; najwięcej za
dziwiła nas  przy  tej sposobnośc i  w iadom ość, że 
Żytom ierz  liczy cz terdziestu  kilku lekarzy. Z a 
wiązanej tam  rów nież spółce  d ru k a rsk o -w y d a -  
wniczej, p ragnącej w p łynąć  na obniżenie cen xiąż- 
ko w y cb ,  na jlepszego  życzym y pow odzenia ,  choć  
w ątp im y, czy tu  pojedypgze us iłow ania  wiele na 
co pom ogą, dopók i ogoł a ięgarzy  in te resu  s w o je 
go lepiej nie zrozumie, a tern sam em  raz na  z a 
w s z e  nie pow iększy  g ro n a  osób  k u p u ją c y c h  xią-

d la  D aujl i SzleźWigu, nikt nie w“ątpi że i tam ju ż  j żki. R ozpoczynający  się ,,P rzeg ląd  l i te ra tu ry
d n ł j ć j  policzone, a w in teressie  pokoju i pom yśl- zagran iczne j’* ««  «-»ti»nnirrn tifaan w«f»ni« « nnt* .
nośći k raju , koniecznym  je s t  zupełna  przem iana 
s tan u  rzeczy.

K a ż d y  ro zsąd n y  p a tr jo ta  potrafi w skazać  je j  
zasady  i p o w o ła  się ty lko  n a  owe czasy, kiedy 
w ciągu w ieków duńscy  i niemieccy poddani 01- 
denburgsk iego  dom u żyli j a k  braeia  w przyjaźni i 
spo k o ju ,  na czasy kiedy D uńczycy  osobno, a Niem
cy  oso b n o  mieli swój rząd, sw o ją  administrację, 
sw o je  p raw o d aw stw o , a naw et i sw oją  rep rezen 
tac ję  narodófirą, a zostawali w spóln ie  pod  naj w y ż - 
szą w ładzą  m o n a rc h y ,  rep rezen tu jącego  ich na ze
w ną trz .  B u rze  1848 obaliły ten po rządek  zaręczo
n y  s łow em  C h ry s t ja n a  Igo i jego  nas tępców . 'F a
natyczne  s tronn ic tw o  doc isnąw szy  się do tronu, 
opanow aw szy  najważniejsze w pływ y, postanow iło  
zatrzeć każdy  ś lad  tej błogiej przeszłości i jego  z a 
ciętość nie zna żadnych  granic, jak ieśm y  to w o- 
g łoszonym  zakazie s tow arzyszeń  p rzed  kilkom a 
miesiącami widzieli.

po szumnym nieco w stęp ie  o p o tę 
dze Anglj), k tó re j  w  razie połączenia  się p o w s ta 
nia ir landzkiego z F ranc ją ;  sm u tn y  w róży  koniec, 
p rzechodzi do op isu  Indji  W sch o d n ich ,  p o d ług  
kilku n o w szy ch  o tej krainie dzieł niemieckich.

K o r re s p o n d e n t  lw ow sk i C zasu  donosi, że hr. 
W ik to r  B aw o ro w sk i  m a  p o d o b n o  zamiar, p iękny  
swój i n a d e r  obfity x ięgózb ió r  od d ać  na uży tek  
publiczny, um ieszczając go j e d n a k  nie w e L w o 
wie, lecz w T a rn o p o lu ,  gdzie p lac  na  b u d o w ę  
odpow iedn iego  g m ach u  ju ż  m a  b y ć  zak u p io n y .  
Sm utne  p rzy k ład y  n au cza ją  nas ,  że najlepiej, gdy  
p o d o b n e  zak łady  u rząd za ją  się jeszcze  za życia 
d a rodaw ców ; d la  tego też cześć tern w iększa  p. 
B aw orow sk iem u, k tó ry  je d y n ie  dobro  ogółu m a
j ą c  na, celu, godzi się z m yś lą  rozs tan ia  się ze
swemi uajdroższem i sk a rb am i.  -Użycie piwa
rozpow szechn ia  się w K rakow ie  w sp o so b  d la  
w ódk i w cale groźny; w  ro k u  zeszłym w ypito  go 
tamże aż 45,358 wiader!

W  B ib ljo tece  W a rsza w sk ie j  za m. lu ty ,   ̂
my p ierw szą  część a r ty k u łu  p. A lex an d ra  Stadni 
ckiego, p. t :  „ P rz e g lą d  k ry ty czn y  r o z p o r z ą d ź 0 
s ta tu tu  W iś l ick ieg o 11. Id ąc  za w yw odam i p. H e ' 
cla, a u to r  p rzyszedł do  przekonania , że ta k  ziOa' 
n y  s t a t u t  Wiślicki j e s t  ty lko  zw odem  w s z y s t k i e  
p ra w  w rozm aitych  epokach , przez Kazimier®* 
W .  ogłoszonych; w ty c h  wy w o d ach  j e d n a k ż e  ź '  
rzuca  H elc low i n iejasność i tak o w ą  s ta ra  się ' vy 
świecić. W  każdym  razie p. S tadnick i cel sd ó j  
siągnął, bo a r ty k u ł  jeg o  będzie czy tany  i pojęty’ 
jeżeli nie przez większą m assę czyteln ików, tedy 
przynajm niej przez ludzi naukow ych , chociaHU 
ci naw et nie p o św ię c ili  się nauce  s ta tu tu  Wiśl*'
ck iego . Dokończenie p rzekładu  O te lla  Szek9(
pirowskiego przez p. Józefa  Paszkow skiego, t e* 
same p rzedstaw ia  za le ty  i w ady, co i początek  tej 
t raged ji  i inne  tłóm aczenia  tego u ta le n to w a n e g o 1 
p racow itego  pisarza. Może w dokończeniu  nieco 
częściej niż gdzieindziej, s tygła  w e rw a ,— może Uj 
s tę p y  i wiersze blade, miejsc zwłaszcza w  oryg1' 
nale  odznaczonych  wzniosłą  p ro s to tą ,  d o w o d ź  
zby t  na łogow ego s tąpan ia  po w ysokim  koturnie- 
nie roz trzygn iem y tego na teraz. Żałujem y tylk®, 
u p .  d w uw iersza  takiego, j a k  s łow a m urzyna, ki0' 
d y  przebiw szy się szty letem , p ada  na ciało D 09' 
dem ony: i cjeio-i'

Jak przed zabiciem całowałem ciebie,
T ak  niech umieram sam zabiwszy siebie.

U w agi te n iechaj j e d n a k  nie uw łaczają  n iepospob ' 
tej zasłudze p. Paszkow sk iego ; pow ta rzam y , ź  
p rzegląd  w szystk ich  p rzek ład ó w  Szeksp ira  wkrót
ce s tanow ić  będzie p rzedm io t  oddzielnej w piśnńe 
naszem  p ra c y .—- O da lszej treści tegomiesięczne- 
go zeszy tu  Bibljoteki, rozpiszem y s ię  ju t ro
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skie-Pr/ .edm ieśc ie  w p r o s t  kolum ny Z y gm un ta  n r  45 /,  
o trz y m a ła  nowe d/.ieła W . O. N e w m an n  Kolista czyb 
obraz historyczny z B ig o  w ieku  rs. 1 kop .  35. W . Wie; 
logłow skiego  Gawędy gospodarskie ko p .  35. —  X. M- 
W . Ł ukaszew icz  Kazania na niedziele i święta całego ró' 
ka. tom  Iszy  z prenuin: na 5 tom ów  rs. 4 kop  50. —' 
D ra  H. W il la  Tablica z jakościowo chemicznych rozbiorowi 
wraz z  opisem systematycznego biegu analizy przełoży* 
M. L- B ru n e r  k op .  55 .—  Noworocznik Wolnych ZarUhO 
zeb rany  p rzez  bocianom P o lsk ich  k o p .  6 0 . —  W ł. Sy
ro ko m la  Szkolne czasy, nowe opowiadania Jana DęborO' 
ga rs. t .— Damska i rnezka loteryjka dla zabaw wieczof 
nych urządzona kop,  75.—  J. M ic l ie le t ,Ptak rs t kop1 
20. — Jedyne praktyczne przepisy wszelkich zapasów śpi" 
żarnianych i pieczenia ciast kopi G 0 .- - J .  M ite lszUed, Za
rysy ekonomii politycznej■ zgodne z  reiigią chrześciańskU 
zastosowane do gospodarstwa wiejskiego kop i 75 i wiek 
innych  now ych dzieł, k tó ry ch  katalog w y d ru k o w an y ,  
x ięga rn i i  udzie  a" bezp ła tn ie ,  nie mniej k a ta lo g ’ tejż® 
s ięgarn i obejm ujący: x i ą ż k i  dla młodzieży wszelkiego 
stlróu, p o ję ć /  płci i wiekii; '  o raż  xi ,S)i. d la ludu  wiej'  
skiego, k tó ry ch  treść  moralna i nauczająca  k s z t a łc i ć  
ińysły .—* I.ićzny zb iór  tych  x iążek  najw ięcej s p ro w a '  
cfooifych, i  zagranicy^ j a k o  .to- ż  i.cśzna, Gniezna, T ó '  
m in  A, K rak o w a ,  Boclmi. Poznania  i in n y ch  miast Ce- 
sa r s tw a  A ustr jack iego  i X ięz tw a  Poznańsk iego ,  gdżl® 
najobficiej ta  część l i te ra tu ry  zosta je  p ropagow aną;  
slawda w możności x jęgaraię  m oją  do komple tow ani*  
chociażby  najliczniejszych b ibl io tek  dla lu du  wiejskie
go ,  na k tó ry c h  to szanowni o b y w a te le  ziemscy, dzis 
na jt ro sk l iw ie j  i na jbaczn ie jszą  zw raca ją  uwagę, n is k i0 
ceny, jak ie  odznaczają  tę część w ydaw nictw a, u ła tw ia
j ą  n ab jf i lan ie  takow ych :  ’ (N er  4 3 .—-))•

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a  w  y .

V ;

B ęlińśki Arit. ob. z pi-otiłóika nr 6 0 1 .— B u d n y  T e o 
fil ob. z Paplitta ni- 58 * .  1“  K arsk i  A leks. ob. z W oli 
M osudzkie j  n r  6 0 1 . .  — ‘ h e p k ó w s k i  Jó z e f  ob. z Lublina- 
n r  625. —  StamirowskL F lo ren tyn  ob. z T o m c z y c  n r  
62 5 .—  T o m ick i  Kazim. oh. z K ie łb o w a  n r  476. —  B u 
kow ieck i  Maciej x iądz  z P oznan ia  n r  500. —  Kniazio- 
łu c k a  T e k la  ob. ze L w o w a  n r  6&1.— ^O strow sk i  W ł a 
d y s ław  hr. z K ra k o w a  n r  613. ■— S lą s k o w s k i  J ó z e f  u- 
rzędn ik  b a n k u  z M ysłow ic n r  586. —  T hie l  A u g u s t  u- 
r z ę d n i k  m agistra tu  n r  466. —  W sze lac zy ń sk i  S ew e ry n  
ob. ze L w o w a  n r  601, —  V oultr in  de  S t U rb in  K a ro l  
u r z ę d n i k  francuzki z P a ry ż a  n r  414.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
G odefro i  K aro l  ob. do Z b o ro w a .  —  KuszfeYlgnacy 

ob .  do Ż y rz y n a .— N arz y m sk i  J ó z e f  ob. do B oga tego .—  
P ra żm o w scy  A dam  i W ojciech  ob. do Ż yrzyna.— R z e 
w usk i Jó z e f  ob- do  P iotrow ic. —• S k ó rk o w sk i  Kazim. 
ob. do W ielk ie j  W o li .—  Z ą b ie ło  Ju l jan  oby. do P r z y 
stani .—  G o t th a rd t  W i lh e lm  b u d o w n icz y  maszyn  do  
W ro c ław ia .  — K ra s iń sk a  E lżb ie ta  hr.  do P aryża .  —  Z a
m o jsk i  Stan. hr. do P aryża ,

T E A T R  W IE L K I.  Dziś: H alka . 
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. J u t ro

S y s t e m  m ę ż a . — R o p t u s — E s le l l a .
pierw szy  razr

W D rukarni J . U n g ra .—-W olno  drukować. —  W arszaw a  dnia 3 (15) Lutego 1859 r. —  S ta rszy  C enzor, F . Sobiesżczański.


